


Mimo iż na dworze jest piękna 
pogoda i nie grozi nam jesienna 
depresja, Krystyna Janda świat 
widzi w czarnych kolorach. 

Wielka aktorka i właściciel­
ka Teatru Polonia zaczyna opo­
wiadać o śmierci. O tym, że jest 
z nią oswojona, że przygotowu­
je na swoje odejście rodzinę, 
przyjaciół i współpracowników. 

„Gdybym umarła, moja córka 
Marysia przejmie 
wszelkie zobowią­
zania i obowiązki, 
przygotowuję Ją 

do tego od jakie­
goś czasu. Nie 
wiem, czy jest już 
gotowa, ale w razie 
czego musi sobie 
poradzić. Poza tym 
reszta ludzi w Fun­
dacji też wie, co robić. Trzymajcie 
się, dziękuję za wszystko ... " - te szo­
kujące zdania znalazły się ostat­
nio na blogu Jandy. 
Mało tego - ona zaczyna się też 

rozliczać ze swoim życiem, robić 
swoisty bilans. „A i jeszcze jedno, 
nie mam do nikogo o nic pretensji, 
niczego nie żałuję, a sama wszyst­
ko wybaczam, wszystkim oprócz 
trzech osób". 
Skąd takie słowa w ustach 

tej energicznej aktorki?! Kry­
styna Janda tak wiele doko­
nała, tyle ról zagrała. Była 
przecież Agnieszką z „Czło­
wieka z marmuru", Hele­
ną Modrzejewską, Antoni­
ną Dziwisz w „Przesłuchaniu" ... 
Pracowała z najlepszymi reżyse­
rami, z Andrzejem Wajdą (88 1.), 
Ryszardem Bugajskim (71 1.) ... 
Nadal święci triumfy w teatrze, 
choćby w sztuce „32 omdlenia" 
z najwybitniejszymi polskimi 
aktorami- Jerzym Stuhrem (671.) 
i Ignacym Gogolewskim (831.). To 

zdobywczyni wielu nagród. Jest 
wdową po Edwardzie Kłosińskim 
(t65 l.), matką trójki wspaniałych 
dzieci, Andrzeja (23 1.), Adama 
(241.) i Marysi (391.). Jest babcią. 
Kochają ją bliscy i widzo­

wie. Więc mamy nadzieję, że 
to stan przejściowy, że minie ... 
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